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Tadeusz Kwinta. „Pcż-.rcie królewny Bluetld”

lat temu usły- 
em z ust starszej 
i zdanie, że dzieci

arę 
sza1 
pa’r 

w naszym kraju właściwie 
nic o kryzysie nie wiedzą. 
Wszystkie problemy eko­
nomiczne’ i stresy miały 
należeć do świata doro­
słych, którzy robią wszyst­
ko, by zapewnić swym po­
ciechom ,ak najlepsze wa­
runki ży 
proszczone, 
przypomr ’ 
nioną niedzielę, gdy wraz

ia„. To, doić u- 
rozumowanie 

iało mi się w mi­

kiej wręcz scenografii 
(ANNA SEKUŁA} a skoń­
czywszy na muzyce AN­
DRZEJA ZARYCKIEGO i 
choreografii JACKA TO­
MASIKA. No i oczywiście 
aktorzy. Na sukces tego 
przedstawienia solidnie za­
pracował cały zespół, nie­
zwykle trudno wymienić 
najbardziej udane role. Ale 
trzeba wspomnieć o Ger­
dzie (MAŁGORZATA KO­
CHAN). Kaju (KRZYSZ­
TOF GADACZ), świetnej

Fot. W. KLAG

do współczesności, zawiera­
jąca jednocześnie bardzo 
piękne i odwieczne jakby 
przesłanie: o sile i potrze­
bie wyrażania swoich 
uczuć, o tym jak ważna w 
życiu jest delikatnoić i od­
waga...

Ta właśnie bajka zna­
lazła * na małej scenie 
„Maszkarona” idealnych 
niemal wykonawców. Wiel­
ka to zasługa TADEUSZA 
KWINTY współpracującego 
gościnnie z tym teatrem

Zdobyć 
iłddeśo widza

t synami obejrzałem dwie 
bajni: „Królową Śniegu” w 
Teatrze Ludowym, a póź-. 
niej „Pożarcie królewny 
Sluetki" w „Maszkaronie". 
Zastanawiałem się wtedy, 
czy dzieci nie skorzystają 
na trudnej sytuacji w ja­
kiej znalazły się teatry w 
Polsce.

W chwili gdy pieniądze 
trzeba skrupulatnie liczyć, 
a niedługo nikt już nie ze- 
chce dopłacać bajońskich 
sum do każdego wykupio­
nego w kasie biletu (w 
Krakowie w ub. roku ta­
ka dopłata wynosiła śred­
nio 8.108 zł.) dyrekcje tea­
trów muszą brać pod uwa­
gę istnienie dziecięcej wi­
downi. Dużej przecież, a 
mimo to traktowanej do­
tąd po macoszemu. Bo 
proszę tylko policzyć — ile 
premier dla tzw. młodego 
widza wystawiają w ciągu 
sezonu krakowskie teatry? 
A przecież.na te spektakle 
czekają przedszkola i szko­
ły (na przedstawienia dla 
dorosłych coraz trudniej o 
„zorganizowaną” publicz­
ność), a przede wszystkim 
rodzice, kCrzu częściej od­
mówią biletu do teatru so­
bie niż dziecku. Może wre­
szcie nadszedł czas, gdy 
robienie dobrych przed­
stawień d'.a najmłodszych 
leży we właściwie pojętym 

. interesie szanującego się 
teatru? Dwa spektakle, 
które zobaczyłem w nie­
dzielę, nastawiają optymi­
stycznie.

*
„Królowa Śniegu” to jed­

na z najpiękniejszych baś­
ni Andersena. I chociaż 
wszystkie one wzajemnie 
się ze sobq splatają — to 
w tej jednej znaleźć moż­
na jakbylklucz do pozosta­
łych. Kwiaty ~~iopowiadają 
Gerdzie swoją historię, a 
mądry Dąśczyk mówi, że 
najważniejszy w życiu jest 
cel, do którego dążymy, a 
także umiejętność cieszenia 
się z tego co nas otacza... 
Przeniesienie „Królowej 
Śniegu” na scenę tak, by 
nic nie stronić z Anderse- 
nowskiego klimatu i mą­
drości nic jest wcale ła­
twe. Udało się to znako­
micie autorom adantacii: 
JOANNIE OLCZ AK-RO- 
NIKTER ] i WŁODZIMIE­
RZOWI NURKOWSKIE- 
MU. Nie fana w tym przed­
stawieniu słabych punk­
tów. począwszy od żmud- 
nei nraey i świetnych no- 
mrisłóm ureżsfsera fWIO- 
DZIMIERZ NURKOWRKD 
i przepyszne), hollywoodz- 

małej Rozbójniczce (ZIUTA 
ZAJĄCÓWNA), Łapance 
(EUGENIA KORECKA), 
Wronach (RAFAŁ DZI­
WISZ i AGATA JAKU­
BIK).

Teatr Ludowy io scena* 
o której w minionym se­
zonie mówiło się chyba 
najwięcej. Wydaje się, że 
jedną z wielu zasług dy­
rektora JERZEGO FEDO­
ROWICZA jest fakt, że 
mogła tu zaistnieć grupa 
młodych aktorów. Byli wi­
doczni we wszystkich zna­
czących przedstawieniach, 
począwszy od „Człowieka z 
marmuru” poprzez „Iwo­
nę” i „Brela”. Skończyli 
sezon „Królową Śniegu” 
wspaniale, z przepychem 
wystawioną baśnią, na któ­
rą — mam nadzieję — 
walić będą tłumy dzieci i 
dorosłych.

Teatr „Maszkaron” cią­
gle nie ma . dobrej prasy. 
Krytyka i publiczność nie 
mogą mu wybaczyć wielu 
rzeczy, w środowisku do

■ dobrego tonu należy, by 
tej sceny w ogóle nie do­
strzegać. Ale chociaż nie 
udało się skompletować tu­
taj zespołu obfitującego w 
wybitne talenty, to często 
zaprasza się do współpra­
cy ludzi naprawdę cieka­
wych (i niekoniecznie 
skompromitowanych współ­
pracą z byłym reżimem). 
Zauważyłem również, że 
„Maszkaron” szczególnie 
troskliwie dobiera reper­
tuar, częściej niż inne tea­
try wystawiając dramatur­
gów współczesnych — tak 
polskich, jak i zagranicz­
nych. Dobrym pomysłem 
(mam nadzieję niekeniun-. 
kturalnym) było sżegniecie 
po wspaniała baike MA- 
CIETA—WOJTYSZKV~(od- 
niedawno dyrektora Teatru 
Powszechnego w Warsza­
wie) — ..Pożarcie królew­
ny Bluełki”. Wojtvsz’-o. w 
rozmowie zamieszczonej 
niedawno w „Przekroju", 
powiedział: „myślę, że teatr 
jest właśnie takim dziw­
nym mieiscem. gdzie mo­
żna pogodzić magię i iro­
nie. szyderstwo i powagę, 
można drwiąc i żartując, a 
wiec zachowuśnc postawę 
błazna, jednocześnie bronić 
rzeczy godnych, uświęcenia 
i wartości nrawdziwucb”. 
Ten snosób myślenia prze­
nosi on z pewnością na 
tworzona nrzez siebfe litn- 
rn/wre dla dzieci. ..Pożarnie 
króleumu Bluetki” to nie- 
zwykle .zohawna halka, ncł- 
tfa czytelnych odnośników 

(reżysera i odtwórcy trzech 
ról jednocześnie), który 
dziecięcą widownię rozu­
mie jak mało kto. W tym 
jednym spektaklu umiał 
rozśmieszyć ją do łez, u- 
czyć piosenek i wierszy, 
wciągnąć do wspólnej za­
bawy. Dzielnie sekundowa­
ła mu trójka aktorów „Ma­
szkarona” (RENA NOWIC- 
KA-MASTEK, Z1NAIDA 
ZAGNER i WOJCIECH 
WZIĄTEK), którzy Śpiewa­
ją, tańczą (choreografia 
JERZY M. BIRCZYŃSKI) 
a przede wszystkim dobrze, 
mówią tekst — cały czas 
prowadząc jakby dialog z 
widownią. Wszystko ze 
skromną, ale bardzo pomy­
słową (efekty światła i cie­
nia) scenografia JERZEGO 
BODUCHA. W spektaklu 
jest tylko jedna wada — 
mocno przeciągnięty finał. 
Zupełnie jakby jego twór­
cy zagalopowali się i nagle 
przestali -wierzyć w inteli­
gencję odbiorcy. Ale w su­
mie — „Maszakron” zali­
czył sukces dostarczając 
świetnej zabawy dzieciom, 
a także co bardziej wraż­
liwym rodzicom.

* ।
' „Pożarcie królewny Btuet- 
ki” to pierwsza w tym se­
zonie premiera w teatrach 
krakowskich. Dobry począ­
tek zawsze jest ważny. 
Wypada mieć nadzieję, że 
inne teatry również nie 
zapomną o najmłodszych. 
Może doczekamy się wów­
czas. że znikną wszystkie 
chałtury ..dla szkół’\ robio­
ne no cichu, z przeświad­
czeniem, że aktor ąrajacu 
dla dzieci — musi być 
gorszym

... GP7JW7 
KONIARZ

KRÓLOWA ŚNIEGU — 
Hans Christian Andersen, 
przekład Stefania Beylin, 
adaptacja Joanna OIczak-Ro- 
nikier 1 Włodzimierz Nur- 
kowski,. reż. Wł. Nurkowski, 
scenografia Anna Sekuła, 
muzyka Andrzej Zarycki, 
choreografia? Jacek Tomasik. 
Teatr Ludowy — premiera: 
czerwiec 1990.

POŻARCIE KRÓLEWNY 
BLUETKI — Maciej Wojty­
szko, reżyseria Tadeusz 
Kwinta, scenografia Jerzy 
Bcduch, muzyka Tadeusz 
Woźniak, choreografia Jerzy 
M. Birczyński, Państwowy 
Teatr Satyry „Maszkaron”, 
Scena Studio, prcmicrat 9 
września 1990 r.
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W Teatrze Ludowym chwycona przedstawieniem. 
Świadczyć mogły o tym pięt­
nastominutowe oklaski i kwia­
ty dla ulubionych postaci An­
dersena.

Z teatralnych ploteczek war­
to wspomnieć, że na sali był 
obecny sam dyrektor Teatru 
Ludowego Jerzy Fedorowicz, 
który na równi z zaproszoną 
widownią przeżywał zmar­
twienia 1 radości dwojga 
głównych bohaterów. Tuż 
obok siedział Jęrzy Stuhr z 
córeczką, była też Nina Repe- 
towska oraz laureat tegorocz­
nej nagrody miasta Krako­
wa — fotografik, dokumentu­
jący osiągnięcia sceniczne pol­
skich aktorów — Zbigniew Ła- 
gocki.-Tym razem na widow­
ni nie zabrakło również tych 
wszystkich, którzy przygoto­
wywali „Królową Śniegu”. I 
właśnie oni otrzymali gorące 
oklaski od wspaniałej dziecię­
cej publiczności.

Miłym akcentem były po­
dziękowania dla najstarszego

Gerda odnalazła Kaya
rawdziwą niespodziankę i drzeja Zaryckiego i wręcz baj- 
niezapomnianą duchową 

* ucztę przygotowali <” 
najmłodszych widzów Nowej 
Huty aktorzy Teatru Ludo- .przypadła do 
wego. W sobotnie popołudnie temperamentu mała rozbój­

niczka (wspaniała kreacja Ziu­
ty Zającówny). Krzysztof Ga­
dacz w roli Kaya oraz bab­
cia— Eugenią Korecka, stwo­
rzyli postacie, które dzieci z 
pewnością będą pamiętać je­
szcze długo po wyjściu z tea­
tralnej sali.

Ńa scenie nie zabrakło o- 
- śniegu, 

wróżki z bukietem i kwiatów, 
rozbójników i księżniczki. Wi­
downia z przejęciem śledziła 
każdy krok aktorów, wypo­
wiadając, jak przystało na 
wiek, swoje uwagi- całkiem    
głośno. A więc niektórym ma- pracownika Teatru* Ludowego 
łym widzom brakowało kró- Ludwika Kolankowskiego kie- 
lewńy Śnieżki, inni domagali rojącego oświetleniem, i kosz 

’ kwiatów, który na ręce mi­
strza wręczył dyrektor Fedo­
rowicz.

Pierwszą dziecięcą, udaną 
premierę w Ludowym mamy 
za sobą. V

MAGDALENA LINK

kowe układy choreograficzne 
dla przygotowane przez Jacka To- 

j masika. Dziecięcej widowni 
gustu pełna

przedstawili piękną bajkę 
Hansa Christiana Andersena 
„Królowa Śniegu” w reżyserii 
WŁODZIMIERZA NURKO- 
WSKIEGO.

Widownia po brzegi wypeł­
niona była dziećmi, i rodzi­
cami, którzy... równie dobrze 
bawili się na spektaklu, jak .....
ich małe pociechy. Zasługa to' czywiście demonów 
niewątpliwie bardzo dobrej ob­
sady dwóch czołowych posta­
ci bajki: Gerdy i Kaya. Zwła­
szcza Gerda, którą grała Mał­
gorzata Kochan, wspaniale 
wywiązała się ze swój trud­
nej roli, towarzyszki chłopca 
uprowadzone*go do krainy lo­
dów przez Królową Śniegu.— 
Ewę Czajkowską.

Wszyscy dobrze znamy treść 
bajki, a więc kilka słów na­
leży się samemu przedstawie­
niu. Na uznanie zasługuje 
świetnie pomyślana przez 
Annę Sekułę scenografia, do­
bry-podkład muzyczny An-

się wystąpienia Iwa. Gdy ma­
ła zbójniczka ściągała na sce­
nie kosztowne ubranie z Ger­
dy jeden z małolatów po 
prostu oznajmił, ź'e nie lubi 
takich bajek... Tak' więc gu­
sty były podzielone.

Niemniej widownia była sa­


